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Z dnia.
K r a k ó w ,  18  maja.

Ehrenbergi, Dobije cieszcie się!
P o  p o b y c ie  ś w ią te c z n y m  cara  w  

M o sk w ie , z a tw ie r d z ił  rzą d  s ta tu ty  „ S ł o  
W i a ń s k i e g o  T o w a r z y s t w a  d o ­
b r o c z y n n o ś c i 11. G łó w n y  ic h  p a r a ­
g r a f  o p ie w a :  „ C e l e m  T o w a r z y ­
s t w a  j e s t  w s p i e r a n i e  r o z w o ­
j u  s o l i d a r n o ś c i  s ł o w i a ń s k i e j  
1 u m y s ł o w e g o  z j e d n o c z e n i a  
s i ę  S ł o w i a n  z  R o s y a “ . W n io s e k  
P- S z a m a n k a ,  p r o je k tu ją c y  z a p r o ­
w a d z e n ie  w  C zech a ch  j ę z y k a  r o s y j ­
s k ie g o  w  sz k o ła c h , d ą ż e n ie  p o łu d n io ­
w y c h  S ło w ia n  do  te g o  sa m e g o  c e lu , 
Jest c h y b a  n ic z e m  in n e m , ja k  p o p ie ­
ra n iem  „ u m y s ł o w e g o  z j e d n o ­
c z e n i a  s i ę  z  R o s y a " .

P p . s ło w ia n o f ile  k r a k o w sc y , a  w ię c  
D o b ija , E h r e n b e r g , D a n ie la k , S o k o ­
ło w sk i, W e in g r iin , n o  i  —  S to ja ło w sk i  
p o w in n i te r a z  u c ie s z y ć  s ię  n ie  n a  ż a r ty . 
P r o je k ty  ich  o „organ ie"  so lid a r n o śc i 
s ło w ia ń sk ie j , w y d y sk u to w a n e  n a  w ie c u  
d z ien n ik a rsk im  w  K r a k o w ie , u r z e c z y ­
w is t n i ły  s ię  d o ść  r y c h ło ...

T e r a z  ty lk o  k rok  d a le j , a u m y s ło w e ,  
m o r a ln e  i  m a te r y a ln e  „ z jed n o czen ie"  
p ó jd z ie  ju ż  ja k  z  p ła tk a .

Strejki chłopskie.

W  te r e n  s tr e jk o w y  rzu co n o  ta k ie  
m a s y  w o jsk a , ja k  g d y b y  to  b y ł  kraj 
n ie p r z y ja c ie lsk i, k tó r y  n a le ż a ło b y  z d o ­
b y ć . C a ła  ta  w y p r a w a  w o je n n a  b y ła  
z u p e łn ie  n ie p o tr z e b n ą , g d y ż  w s z y s tk ie  
d z ie n n ik i, n a w e t  s ta ń c z y k o w sk ie , p r z y ­
z n a ją  z g o d n ie , ż e  s tr e jk u ją c y  za ch o  
w u ja  s ię  z u p e łn ie  sp o k o jn ie . T y lk o  w  
M ic h a łk o w ie  (p o w ia t są d o w y  m ie ln i­
ck i) sp a lo n o  n a ftą  tr z y  k u p y  g n o ju .  
T e n  to  j e d y n y  fa k t  sp o w o d o w a ł, ż e  
śc ią g n ię to  w o jsk o  n ie ty lk o  do  M ich a ł-  
k o w a , a le  te ż  i  do in n y c h  m ie j s c o w o ­
śc i, o b ję ty c h  s tre jk iem , m im o , że  
w sz ę d z ie  p a n u je  w z o r o w y  sp ok ój.

A  co  n a j le p sz e , g r o z i s ta r o s ta  bor- 
sz c z o w sk i g m in o m  e g  z e  k  u  c y  ą  za  
k o sz ta  a s y s te n c y i  w o jsk o w e j. O d j e ­
dnej ty lk o  w si, N iw r y , żą d a  s ta r o s ta  
3 2 0 0  K  ty t u łe m  k o sz tó w  za  w o jsk o  !

G d y  c h ło p i b u n tu ją  s ię , p r z y c h o d z i  
w o jsk o ; g d y  s tre jk u ją  w  le g a ln y  s p o ­
só b , z ja w ia  s ię  r ó w n ie ż  w o jsk o  ; g d y

g in ą  z  g ło d u , to  ta k ż e  w  a s y s te n c y i  
w o jsk o w ej...

J a k ie m  p r a w e m  je d n a k  m u szą  b ie ­
d n e  g m in y  ch ło p sk ie  p ła c ić  z a  ca łe  
p u łk i p ie c h o ty  i k o n n ic y ?  D la c z e g o  
n ie  z a p ła c ą  z a  n ie  ci, w  k tó r y c h  in ­
te r e s ie  w o jsk o  sp r o w a d z o n o ?  P o s ło w ie  
o p o z y c y jn i  m u szą  o stro  z a p r o te s to w a ć  
p r z e c iw  ta k im  p ra k ty k o m . C h ło p i w oj ■ 
sk a  n ie  sp r o w a d z a li, w ię c  te ż  n ie  są  
o b o w ią z a n i do p ła c e n ia .

J a k  z a ś  h e r b o w i w y z y s k iw a c z e  z a ­
ch o w u ją  s ię  w o b e c  s łu s z n y c h  żą d a ń  
c h ło p s k ic h , w sk a z u je  n a s tę p u ją c a  n o ­
ta tk a , p o d a n a  w  p ism a c h  ru sk ich :

„Znalazł się jeden dzierżawca Saul Jung, 
który dmia 9  b. m. przywołał do siebie 
wieśniaków z N iw ry i obiecał im po 4 0  
ct. dziennie dla parobka, a 3 0  ct. dla 
kobiet, aby stanęli do roboty. Chłopi chcieli 
się na to zgodzić, ale gdy się o tem do­
wiedział hr. B a w o r o w s k i .  sam przy­
jechał do Niw ry i zadekretow ał: „Ja ż a ­
dnej zgody nie uznaję, a jeżeli pan w da­
jesz się w  układy, to tracisz pan arendę! 
tu zgody żadnej niema, niech się każdy 
pojedynczy u k łada!11

„ R u ch  k a to lick i"  d o n o s i z n ó w , że  
kg,.. D o r o ta  S a p ie ż y n a  w  B ilc z u  p o d -

Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonują „Naprzód!“

JÓ Z E F JED LIC Z.

S I E  R  O T A.
l 4 ) (S Z K I C Z Ż Y C I A.)

T a  n a d z ie ja  tr z y m a ła  ją  p r z y  ż y c iu  
p o  śm ie r c i ch ło p a ... T a  n a d z ie ja  b y ła  
za r a n n ą  ju tr z n ią , o św ie c a ją c ą  w ie c z n e  
Oiroki m r o ź n e g o  je j  ż y c ia . T a  n a d z ie ­
ja ... ta  n a d z ie ja ...

I  o n ... u m rze ... O d e jd z ie  j ą  n a  w iek i... 
O n ... o n ...

Z a c h w ia ła  s ię ... O „ n im “ n ie  c h c ia ła  
m y ś le ć . v

— I  c ó ż  t y  tu  r o b isz  ?... T o  ju ż  n ie  
tw ó j św ia t ... n ie ...

N ie  p o z o s ta n ie  je j n ic  n a  św ie c ie .. .  
Hic. J e n o  t e  sza re , b e z d e n n ie  sm u tn e  
W ieczory ... i  d n i sa m o tn e ... i  ł z y  g o r z ­
k ie , j a k  je j  s ta r o ść  i n ie d o la  i r o z p a c z  
w  sercu ... i  p u s ty  n a k o k o ło  św ia t ... 
P r z y jd ą  s ło ty  i  u le w y  p r z e d z im o w y c h

d n i... P r z y jd z ie  z im a  b e z lito sn a ...  te  
b e z s e n n e  n o c e ...

W z d r y g n ę ła  s ię  n a  c a łe m  c ie le .
—  Id ź  stąd , ju ż  tu  n ic  n ie  m a sz ... 

s ły s z y s z .. .  p o w ta r z a ły  d rzew a .
W  g ło w ie  r o z p a lił s ię  o g n is ty  w ir. 

P o d  p ie r s ia m i, g d z ie ś  n a  d u ie  ś c iś n ię ­
te g o  serca , w  n a jg łę b s z y c h  ta jn ik a c h  
d u sz y , ó w  o k r o p n y , p ie k ą c y  b ó l... ja k b y  
k to  ża ru  n a sy p a ł ., .  W  g łę b ia c h  te g o  
w iru , n ib y  z a tr u ty  op ar, w ie ją c y  z o -  
p a r z e lisk a , r o d z iło  s ię  g w a łte m  p o c z u ­
c ie  s tr a sz n e j k r z y w d y ...

M y ś li z b łą k a n e  s k łę b iły  s ię  w  je d n o  
j e d y n e  p y ta n ie .

...Z a  co  j ą  s p o ty k a  ta  k r z y w d a ... 
z a  co ? ... C zy ż  n ie  p r a c o w a ła  ja k  z w ie ­
rz ę , c z y ż  s ię  n ie  m o d liła  w  k a żd ej g o ­
d z in ie , c z y ż  w y r z ą d z iła  k o m u  co  z łe g o ...

—  Z a  co , z a  co?  —  p o w ta r z a ła  b e z ­
d u sz n y m  g ło s e m .

N ie  m o g ła  ju ż  p ła k a ć , n ie  m o g ła  
s ię  m o d lić . W lo k ła  s ię  b ard zo  p o w o l­

n y m  k ro k iem ; k o la n a  ła m a ły  s ię  p od  
n i a.o t t

M ija li j ą  w y tw o r n ie  u b ra n i p a n o w ie  
i  m ło d e  u śm ie c h n ię te  p a n ie , b la d e , 
cza rn o  u b ra n e  p a n ie , z  b ia ły m i k w ia ­
ta m i n a  p ier s ia ch . W c h ła n ia ły  w  p ier ś  
w o n n y  za p a c h  tu b e r o z  i r o z m a w ia ły  
se n n ie  o c ich ej tę s k n ic y  i  b ó lu  w ie ją ­
c y m  z z a św ia tó w , u ś m ie c h a ły  s ię  b la ­
do i p o d n o s i ły  w  n ie b o  ź r e n ic e  p o ­
d o b n e  do z w ię d ły c h  fio łk ó w . O n a  sz ła  
i  s łu c h a ła  n ie  s ły sz ą c , s z ła  z r e sz tą  b e z  
ś w ia d o m e g o  ce lu . B y ła  b a rd zo  o s ła ­
b io n a ; d rża ła  w  n ie j k a żd a  ż y łk a ,  
k a ż d y  n e rw ... W  te n  sp o só b  b łą k a ła  
s ię  d łu g o  p o  p la n ta c y a c h  i r ó ż n y c h  
k r ę ty c h  z a u łk a c h , k tó r y c h  w c a le  n ie  
z n a ła .

N a r e s z c ie  z d e c y d o w a ła  s ię  iś ć  w  j a ­
k im ś s ta ły m  k ieru n k u . I  z n ó w  z a m a ­
j a c z y ły  p rzed  n ią  c z e r w o n e  b a sz ty  
W a w e lu , n a  k tó r y c h  od  z a ch o d n ie :  
s tr o n y  z o r z a  r o z p a liła  z ło t y  d y a d em
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w y ż s z y ła  c h ło p o m  d o b r o w o ln ie  p ła c ę  
o 2 5  p ro c . B a r d z o  to  p ię k n e , a le  d la ­
c z e g o  p . S a p ie ż y n a  n ie  o g ła s z a  a b so ­
lu tn y c h  Cyfr, z a m ia s t  p r o c e n tó w ?  B o  
p r z e c ie ż  p o d w y ż s z e n ie  p ła c y  n . p . z 
12  c t . do  15 ct. n ie  b y ło b y  je s z c z e  
ta k im  c z y n e m , a b y  g o  p u b lic z n ie  w y ­
s ła w ia ć  w  g a z e ta c h .

I le  w ię c  p ła c i k s ię ż n a  P a n i?

Sk ró cen ie  czasu p racy 
w  kopaln iach .

II . C z y ta ją c  te  w y w o d y  n ie  w ie m y  
w ła ś c iw ie  c z e m u  s ię  b a rd z ie j d z iw ić ,  
c z y  k o lo sa ln e j  w p r o s t  „ u c z o n o ś c i11 n ie ­
z n a n e g o  a u to ra , d la  k tó r e g o  w id o c z n ie  
r e z u lta ty  ś c iś le  n a u k o w y c h  b ad ań , 
p r z e d s ię b r a n y c h  p r z e z  n a jz d o ln ie js z e  
j e d n o s tk i  w  c ią g u  o s ta tn ic h  la t  2 0  p o ­
z o s t a ły  ta je m n ic ą , c z y  te ż  c y n iz m o w i,  
z  ja k im  w  r z e k o m y m  in te r e s ie  r o b o ­
tn ik ó w  w y s tę p u je  p r z e c iw  sk ró cen iu  
d n ia  r o b o c z e g o .

P o  raz  p ie r w s z y  m o ż e  w  d o ty c z ą ­
cej lite r a tu r z e  s p o ty k a m y  s ię  z  t w ie r ­
d z e n ie m , ż e  sk r ó c e n ie  cza su  p r a c y  p o ­
c ią g n ie  z a  so b ą  z w ię k s z e n ie  s ię  ilo ś c i  
n ie s z c z ę ś l iw y c h  w y p a d k ó w . D o tą d  b y ­
liś m y  p r z e k o n a n i o  c z e m ś w p r o s t  p r z e ­
ciw nem u W e d le  sp r a w o z d a n ia  in s p e ­
k to r a  p r z e m y s ło w e g o  n a  r. 1 8 9 6  i lo ś ć  
w y p a d k ó w  w  p e w n e j  g r u p ie  r o b o tn i­
k ó w  w  ty m  s to su n k u  w z r a s ta ła , że  
p o d z ie l iw s z y  s z y c h tę  n a  c z te r y  c z ę ś c i  
n a  p ie r w sz ą  p r z y p a d ło  2 5  w y p a d k ó w , 
n a  d r u g a  4 5  a n a  tr z e c ia  i  c z w a r taO o o o
6 8  w z g lę d n ie  6 9  w y p a d k ó w . Z a r z u t  
a u to ra  o m a w ia n e g o  m e m o r y a łu  w  ty m  
k ie r u n k u  j e s t  z a te m  n ie w ą tp l iw ie  o r y ­
g in a ln y ,  le c z  o r y g in a ln o ś ć  ta  z y sk a n ą  
z o s ta ła  k o sz te m  p r a w d z iw o śc i.

T a k ż e  g r o ź b a , ż e  c e n y  w ę g la  s k u ­
tk ie m  sk r ó c e n ia  c z a su  p r a c y  p ó jd ą  w  
g ó r ę  i  p o c ią g n ą  z a  so b ą  z n a c z n e  p o ­
d r o ż e n ie  p r o d u k c y i, p r z e d s ta w i s ię  n a m

W y s z ła  n a  bru k . P o  u lic a c h  p r z e le w a ł  
s ię  t łu m  p u b lic z n o śc i . Ż y d z i, w  ś w ią ­
t e c z n y c h  s tro ja ch , sp a c e r o w a li p a ra m i, 
p r o w a d z ą c  p o d  ra m ię  o ty łe ,  ru m ia n e  
ż o n y , n a  k tó r y c h  p ię t r z y ły  s ię  z w o je  
k o ro n ek  i  b iż u te r y i. P o  bruKu g r z m ia ły  
d o r o ż k i i  r o z le g a ła  s ię  n ie m ilk n ą c a  
w r z a w a  n a w o ły w a ń  w o ź n ic ó w , k tó r z y  
w  n a d m iern e j g o r liw o ś c i o  c a ło ś ć  p r z e ­
ch o d n ió w , d a r li s ię  w  n ie b o g ło s y . P a -  
l iń sk ą  w r z a sk  t e n  r a n ił w  u s z y  i m ó z g .  
P u ś c iła  s ię  t e d y  w  b o k  n a o k o ło  za m k u  
i  w y s z ła  n a d  W is łę .  K r o c z y ła  d łu g o  
n a d b r z e ż n ą  u lic z k ą , d o p ó k i n ie  z n a ­
la z ła  s ię  n a  ja k ie m ś  sm ę tn e m  p u s tk o ­
w iu , p e łn e m  śm ie c i, p o r z u c o n y c h  g a ł-  
g a n ó w , sz c z ą tk ó w  s ta r e g o  ż e la z iw a , 
d z iw a c z n ie  p o g r u c h o ta n y c h  r e sz te k  
w o z ó w , s to ją c y c h  t u  n ie w ia d o m o  w  j a ­
k im  ce lu , g ó r  r d z a w e g o  b ło ta , p o p io łu  
i g r u zu .

P a liń sk a  o d e tc h n ę ła . W  te m  od le-  
g łe m  u s tr o n iu  p a n o w a ła  w r e sz c ie  c i ­
sza . T y lk o  coś, ja k b y  n ie z n a c z n y  szu m , 
d o la ty w a ło  od r ó ż n o b a r w n y c h  d o m ó w , 
p ię tr z ą c y c h  s ię  w  d a li, i s in e j z ie lo ­
n o ś c i m ie d z ia n y c h  d a ch ó w . W is ła  ja k

w  n a le ż y  te m  ś w ie t le ,  j e ż e l i  so b ie  p r z y ­
p o m n im y , ż e  o b e c n ie  c e n y  w ę g la  są  
n a d er  w y s o k ie  i ż e  w ła ś c ic ie le  k o p a lń ,  
k o r z y s ta ją c  ze  s w e g o  m o n o p o lic z n e g o  
s ta n o w isk a , w c a le  n ie  m y ś lą  o ic h  
z n iż e n iu . O k o lc z n o ść  ta  w y w o ła ła  n a ­
w e t  p rzed  k ilk u  ty g o d n ia m i b a rd zo  o- 
strą  d y s k u s y ę  w  se jm a ch  c z e sk im  i 
m o ra w sk im , w śró d  k tó re j w c a le  n i e ­
d w u z n a c z n ie  ja k o  śro d ek  z a r a d c z y  
p r z e c iw  lic h w ie  u p r a w ia n e j p rzez  b a ­
r o n ó w  w ę g lo w y c h  z a le c a n o  u p a ń s tw o ­
w ie n ie  k o p a lń ..

W r e sz c ie  o s ta tn i a r g u m e n t , p r z y to ­
c z o n y  p r z e z  a u to r a  m e m o r y a łu , że  
sk u tk ie m  sk r ó c e n ia  c z a su  p r a c y  p o ­
n io s ą  szk o d ę  r o b o tn ic y  s ła b s i, g o rze j  
u k w a lif ik o w a n i, w  ja s k r a w e m  ś w ie t le  
p r z e d sta w ia  p r z e w r o tn o ść  lu b  g łu p o tę ,  
z ja k ą  a u to r  o m a w ia n e g o  m e m o r y a łu  
p r z y s tą p ił do  s w e g o  o p r a c o w a n ia . D o ­
tą d  s p o ty k a liś m y  s ię  c ią g le  z  z a r z u ­
tem , ż e  w  r a z ie  u r z e c z y w is tn ie n ia  n a ­
s z y c h  żą d a ń , z d o ln e  je d n o s tk i n ie  b ęd ą  
m o g ły  s ię  w y b ić  le c z  z a g in ą  w  o g ó l­
nej p o w o d z i m ie r n o t. O b ecn ie  p r z y ­
ta c z a ją  z a r z u t w p r o s t  p r z e c iw n y . N ie  
d z iw im y  s ię  w c a le , ż e  a u to r  m e m o ­
r y a łu  p o c z u w a  s ię  do  so lid a r n o śc i z  
j e d n o s tk a m i n ie z d o ln e m i, le c z  c h y b a  
p r o sta  p r z y z w o ito ś ć  w y m a g a ła , a b y  
ta k  n a iw n y m i a r g u m e n ta m i n ie  k o m ­
p r o m ito w a ć  rzą d u , u  k tó r e g o  s ię  s łu ż y .

N ie  p r z y p u s z c z a m y  a n i n a  c h w ilę ,  
b y  z a r z u ty  z a w a r te  w  p o w y ż s z y m  m e-  
m o r y a le  b y ły  w  s ta n ie  z a c h w ia ć  o g ó l-  
n em  p r z e k o n a n ie m  o k o n ie c z n o ś c i sk ró ­
c e n ia  c z a su  p r a c y  w  k o p a ln ia c h . S ą d z i­
m y , ż e  o m a w ia n y  m e m o r y a ł b y ł  p ie r w ­
szą , n a d er  n ie u d o ln ą  p r ó b ą  w s tr z y m a ­
n ia  d z ia ła ln o ś c i r a d y  p a ń s tw a  w  ty m  
k ieru n k u . W n ie s io n y  p r z e z  p . F o r s z ta  
p r o je k t u s ta w y , k tó r y  w  n a jw a ż n ie j ­
s z y c h  p u n k ta c h  m a  b y ć  z b liż o n y  do  
n ie o g ło s z o n e g o  je s z c z e  p r o je k tu  r z ą ­
d o w e g o , p r z e k o n u je  n a s , ż e  g łó w n e m

o g r o m n e  w y d łu ż o n e  z w ie r c ia d ło , p ły ­
n ę ła  c ich o , m a je s ta ty c z n ie  i  o d b ija ła  
m ie r z c h n ą c e  n ie b o , p iją c  g łę b o k i s p o ­
kój id ą c e g o  w ie c z o r u  i  k r w a w ą  r o sę  z o ­
rzy , k tó ra  w  za c h o d n ie j s tr o n ie  o tw a r ­
ła  n a  o śc ie ż  s w e  o g n is te  p r z y b y tk i  n a  
p r z y ję c ie  z m ę c z o n e g o , g a s n ą c e g o  s e n ­
n ie  s ło ń ca .

P a liń sk a  z d u m io n e m  o k ie m  o b e jm o ­
w a ła  ta je m n ic z e , p e łn e  c is z y  i ch ło d u  
g r u p y  d rzew  n a  p r z e c iw n y m  b r z e g u  
i  b ia łe , c z e r w o n o  fr y z o w a n e  c z w o r o ­
b o k i p a ła c y k ó w , k tó r e  le k k ie m i w ie ­
ż y c z k a m i s t r z e la ły  w  n ie b o  i ja k  b la ­
d e w id m a  ś w ię ty c h  m ia s t , o d b ija ły  s ię  
w  g łę b o k ic h  n u r ta ch , to  c z e r w o n e  j a ­
k ie ś  k a p lic z k i ,  w y s ta ją c e  z  s in e j g ą ­
s z c z y , z ło t e  i  p u r p u r o w e  o d  zo r z y . 
O d p o łu d n ia  s t a ły  s z t y w n ie , sm u k łe , 
o p r z e d z iw n e j  s tru k tu rze , w ie ż e  k o ­
śc io ła  n a  S k a łc e , o b w ie sz o n e  k w ie c ie m  
p r z y g a sa ją c e j  z o r z y . S in e , c z e r w ie n ią  
u b a r w io n e  o b ło k i p r z e s u w a ły  s ię  p o ­
n a d  k o śc io łe m  i w te d y  z d a w a ło  s ię , 
iż  w ie ż e  s ła n ia ją  s ię  i  c h w ie ją  w  p o ­
sa d a ch , ż e  la d a  c h w ila  p o c h y lą  s ię  i 
r z u c ą  w  t o p i e l ,  ja k  p rz e d  w ie k a m i

d ą ż e n ie m  rzą d u  b ę d z ie  w  sa m ej u st3 
w ie  z a m ie śc ić  ta k ż e  p o s t a n o w i e n i  
k tó r e  u c z y n ią  j ą  z u p e łn ie  i lu z o r y c z n i  
D o ś w ia d c z e n ia  z  d o ty c h c z a so w e tn i  
s ta w a m i s o c y a ln e m i n ie  p o zw a la j!  
n a m  z z b y t  w ie lk ą  u fn o ś c ią  o d n ° slŁ 
s ię  d o  ca łe j  tej p ra cy .

Z  t e g o  p o w o d u  n a ty c h m ia s t  
o g ło s z e n iu  p r z e d ło ż e n ia  r z ą d o w e j  
w r ó c im y  n a p o w r ó t  do te j k w e sty i-

Projekt rządowy o czasie pracy 
w kopalniach.

M in is te r  r o ln ic tw a  p r z e d ło ż y ł ^  
p o s ie d z e n iu  c z w a r tk o w e m  I z b y  p ° s ł°  
p r o je k t  u s ta w y , z a p r o w a d z a ją c e j dzj6 
w ię c io g o d z in n ą  s z y c h t ę  w  górn ictW 10' 
P r o je k t n o s i t y t u ł : U s ta w a  z  dnia-^ 
z m ie n ia ją c a  u s ta w ę  z  d n ia  2 1  czerW 0 
1 8 8 4  d zp p . N r . 1 15 , d o ty c z ą c ą  rob0 
tn ik ó w , z a ję ty c h  w  k o p a ln ia c h  W f S  _ 
i  n o rm u ją cą  p r a c ę  m ło d o c ia n y c h  r°b°_ 
tn ik ó w  i k o b ie t , w r e s z c ie  d z ie n n ą  d i0 
g o ś ć  p r a c y  i s p o c z y n e k  n ie d z ie ln y  ' 
k o p a ln ia c h .

U s ta w a  b r z m i n a s tę p u ją c o  :
A r ty k u ł 1. § 3  u s t a w y  z  21  czerW 0  ̂

1 8 8 4 . d zp p . N r . 11 5  tr a c i sw o ją  m °  
w  o d n ie s ie n iu  do  g ó r n ik ó w , z a ję ty 0, 
w  k o p a ln ia c h  w ę g la  i  m a  o b ecu 11 
b r z m ie ć : ,

§ 3 . P r a c a  g ó r n ik ó w , z a tr u d n io n y 0  ̂
w  k o p a ln ia c h  w ę g la , n ie  m o ż e  pr^0 
n o s ić  9  g o d z in  d z ie n n ie .

P o c z ą te k  s z y c h t y  l i c z y  s ię  z  c h ^ d !  
zja zd u , k o n ie c  z  c h w ilą  z u p e łn e j  
o p u sz c z e n ia  sz y b u .

P r z e r w y , w y n ik a ją c e  z  n a tu r y  f 3 
tr u d n ie n ia , ja k  r ó w n ie ż  n a d z w y c z a j^ ,  
sp o c z y n k i, n a le ż y  w lic z a ć  w  d łu g 0 .3 
s z y c h t y ,  z  w y ją tk ie m  ty c h , k tó r e  za jcl‘» 
n a  p o w ie r z c h n i, a  w  ta k im  r a z ie  
w e t c z a s  p o tr z e b n y  do w ja z d u  i

r z u c iła  s ię  o w a  cu d n a  k s ię ż n a , z  ^  
ło ś c ią  św ię tą  w  d u sz y  i  w ia n k ie m  śhl 
b n y m  n a  sk ro n ia ch .

P a liń s k a  o g lą d a ła  s ię  d łu g o , w r e s f  
c ie  u s ia d ła  n a  b r z e g u  i d a w a ła  sl? 
u n o s ić  c is z y  i  m a je s ta to w i za ch o d u  
fa l, p o su w a ją c y c h  s ię  z  n iew y m o w n y ™  
sp o k o jem . O c z y  je j p o k r y ł m rok  0? 
d u m y , d u sza  n ie ś w ia d o m ie  p o iła  
c h ło d e m  i sp o k o jem , w ie ją c y m  z  pr*10 
d z iw n ie  sz u m ią c y c h  n u r tó w  w iś la n y 0^' 
P a liń sk a  z a m k n ę ła  o c z y  o s z o ło m io # 3’ 
se n n a  i p o g r ą ż o n a  w  szu m ie . U " 00. 
r z y ła , iź  r z e k a  n ie  p ły n ie ,  ty lk o  l00 
g d z ie ś  p o w ie tr z e m , z  je d n e j  g w ia zd }  
n a  d ru g ą , w  n ie s k o ń c z o n o ść ...

W y d a ło  je j  s ię , iż  fa le  p o c z y n a j!  
ją  u n o s ić  i  k o ły s a ć  i ż e  p ły n ie  g d z i03’. 
g d z ie ś . . .  g d z ie  n ie m a  p a m ię c i ,  aJl 
b ó lu , a n i łe z . P r z e ta r ła  o c z y , p o ch T  
l i ła  s ię  i p a tr z a ła  w  o d m ę t krętegL. 
w iru . Z a  ty m  w ir e m  p o p ły n ę ło  Je|  
se r c e ... c a ły  b ó l w y d a ł s ię  sn e m --  
d z iw n e  u c z u c ia  z a c z ę ły  p r z e c h o d ź 0 
p rzez  d u szę .

(Ciąg dalszy ,nastąl>i)-
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U*e m o z e  w lic z a n y  w  d łu g o ś ć

dj . y ją tk o w o  m o że  b y ć  d o z w o lo n y  
k ższy ) n iż  u s ta w ą  u n o r m o w a n y  cza s  
a°y , aż  do  12  g o d z in , b y le b y  rze -  

^yw -jsta p r a c a  n ie  p r z e n o s i ła  1 0  g o -  
i  to  w  ta k ic h  ra za ch , j e ż e ł i  w  d a ­

li l k o p a ln i w  c z a s ie  o g ło s z e n ia  tej 
 ̂ aw y , o b o w ią z y w a ł d łu ż s z y  cza s  ro  

>?Czy  i g d y b y  z a p r o w a d z e n ie  d z ie -  
njj C o g o d z in n e j  s z y c h ty , a lb o  w o g ó le  

ro cen ie  c z a su  p r a c y  z a g r a ż a ło , z e  
, § lę d u  n a  te c h n ic z n e  i n o r m a ln e  
, on ora iczn e  s to su n k i, u tr z y m a n iu  p ro-

r y y j ą t e k  te g o  r o d z a ju  m o ż e  b y ć  
k 2ciilg u ię t y  n a  w s z y s tk ic h  r o b o tn ik ó w  
J jp a ln ia n y c h , a lb o  ty lk o  n a  p o sz c z e -  
^°hią k a te g o r y ę  ty c h ż e .
, Z e z w o le n ie  m o ż e  n a s tą p ić  p o  p rze -  
U chaniu p r z e d s ię b io r c ó w  k o p a ln ia -  

, y«h i w y d z ia łu  m ie js c o w y c h  r o b o tn i-  
(j,f 'v (§ 2 3  u s ta w y  z 14  s ie r p n ia  1 896 , 
^ P p . N r . 1 5 6 ) w  p ie r w sz e j  in s ta n c y i  

, p o d s ta w ie  o r z e c z e n ia  s ta r o s tw a  
 ̂ ^ n iczeg o  w  p o r o z u m ie n iu  z  w ła d z ą  

lty c z n ą , w  d ru g ie j in s ta n c y i  m in i-  
er stw a  r o ln ic tw a  w  p o r o z u m ie n iu  
^ P n istrem  s p Ła w  w e w n ę tr z n y c h .  
-Ualej m o ż e  m in is te r  r o ln ic tw a  ze -  
° h ć  n a  te  w y ją tk o w e  z a r z ą d z e n ia ,  

^ y so k o  p o ło ż o n y m  k o p a ln io m  k ra jó w  
^ P ejsk ich , je d n a k  z  te m  z a s tr z e ż e n ie m , 
j, d łu g o ś ć  o d b y ty c h  p r z e z  je d n e g o  
^ b o tn ik a  s z y c h t , n ie  m o ż e  p r z e n o s ić  

Jod n ym  ty g o d n iu  6 0  g o d z in .  
S ta ro s tw o  g ó r n ic z e  j e s t  u p r a w n io n e ,  

I .W y p a d k a ch  n ie c ie r p ią c y c h  z w ło k i,  
W r a z ie  c h w ilo w e j k o n ie c z n e j  p o -  

s.Zek y , z e z w o lić  n a  p r z e d łu ż e n ie  l ic z b y  
^ ch t i  c z a su  ic h  tr w a n ia .
A r ty k u ł 2 . U s ta w a  w c h o d z i w  ży -ci6 . . . -
A w  ro k  p o  o g ło s z e n iu  je j .

. .A r t y k u ł  3 . N a d  w y k o n a n ie m  tej 
3*Wy m a ją  c z u w a ć  m in is te r  r o ln i­

c a  i  m in is te r  sp ra w  w e w n ę tr z n y c h .  
0 7  j e d n y m  z  n a s tę p n y c h  n u m eró w
^ ^ d m y t e n p r q j e k t s z c z e g ó ł o w o .

Przegląd polityczny.
s ^  Absolutyzm czy powszechne gło- 
- ^ a n ie ?  N a  ja k ie  p o m y s ły  w p ad ają  
^  'vOe s fe r y , a b y  z n a le ź ć  d la  A u s tr y i  
j U ś c ie  z o b e c n e g o  k r y ty c z n e g o  p o-  

2®iiia, c h a r a k te r y s ty c z n ą  j e s t  w ia d o -  
t °ać, p o d a n a  p r z e z  „ F r a n k fu r te r  Z ei-  

ż e  je s z c z e  p r z e d  w y ja z d e m  ce-  
.  z a a u s tr y a c k ie g o  d o  B e r lin a  r o b io ­
ny k s ię c iu  F i i r s t e n b e r g o w i  p ro -  

Zy cy?) a b y  p o  u p a d k u  g a b in e tu  dra  
s ° ehbera s ta n ą ł n a  c z e le  m i n i s t e r -  
j ^  a , k t ó r e b y  z a w i e s i ł o  p a r -  
^ e n t  i r z ą d z i ł o  a b  s o l t t t y -  
j. y  c z  n  i  e  ; k s. F u r s te n b e r g  je d n a k  
ą  4 Ha z a w s z e  o d r z u c ił t ę  p r o p o z y c y ę .  
L  w ię c  w  s ta r o -a u s tr y a c k ic h  b iu r o - 
^  E ty czn y ch  m ó z g a c h  p o k u tu je  je s z c z e  

 ̂ ż e  m o ż n a b y  A u s tr y ą  r z ą d z ić  b e z  
j, la m en tu , ż e  a b so lu ty z m  j e s t  w  s ta n ie  

 ̂ W ią z a ć  k w e s ty ę  n o r o d o w o śc io w ą ,  
(j- °t> stru k cya  d a  s ię  z ła m a ć  g w a łte m .  

asn e  te  u m y s ły  n ie  ch cą , c z y  n ie  
° h ie  są  u z n a ć  te g o ,  co  d z iś  s ta ło

s ię  ju ż  je d y n ą  r a c y ą  sta n u , a m ia n o ­
w ic ie , ż e  d la  r o z p r z ę g a ją c e j  s ię  A u s tr y i  
j e d y n e  w y jś c ie  j e s t  w  p o w sz e c h n e m  
p r a w ie  w y b o r c z e m .

=  Baronowie węglowi u ż y w a ją w s z e l-  
k ic h  śro d k ó w , a b y  z a p o b ie d z  n a d a n iu  
u s t a w y  o 9 -g o d zin n ej s z y c h c ie  w  g ó r ­
n ic tw ie . J a k  s ię  d o w ia d u ją  d z ie n n ik i,  
a g itu je  h r a b in a  L  a r  i s  c h o w a ,  ż o n a  
k a r w iń sk ie g o  w ła ś c ic ie la  k o p a lń , ju ż  
od  k ilk u  ty g o d n i w śró d  c z ło n k ó w  I z b y  
p a n ó w , a b y  o d r z u c ili t ę  p r o je k to w a n ą  
p r z e z  rzą d  re fo rm ę , g d y  j ą  I z b a  p o ­
s łó w  u c h w a li.

R o ts c h ild , G u ttm a n n , W ilc z e k , L a-  
r isch  i  S k a  u c ie k a ją  s ię  aż  do  fa r ­
tu sz k o w e j p r o t e k c y i !...

=  Z zaboru pruskiego dochodzą znów 
smutne wiadomości o hakatystyczuych prze­
śladowaniach polskiej młodzieży gim nazy- 
alnej ze strony władz pruskich. Gazeta 
„L ech“ donosi, iż w rozmaitych miejsco 
wościach K sięstwa Poznańskiego odbywają 
się od pewnego czasu rew izye u uczniów  
gim nazyałnycli. P rzy rew izyacli tych pro­
fesorowie - Niemcy szukają przedewszy- 
stkiem książek polskich o treści patryoty- 
cznej, lub anti-rządowej. Skutkiem takich  
rewizyj —  wydalono już dotychczas trzech 
uczniów gim nazyalnych, —  przed samemi 
egzaminami m aturalnem i: Kazim. C h r z a- 
n o w s k i e g o  —  z gimnazyum krotoszyń­
skiego, Jana K u t z n e r a  —  z gim nazy­
um trzem eszeńskiego i R o s i ń s k i e g o  —  
z gimnazyum ostrowskiego. Jan K u t z -  
n e r ,  jako pochodzący z Królestwa P o l­
skiego, wydalony został z pozbawieniem  
prawa uczęszczania do jakichkolwiek szkół 
w Prusach.

W  K r o t o s z y n i e  odbyły się także 
rew izye u wielu uczniów niższych klas. 
Konfiskowano, jako „corpus delicti“ , takie 
książki, jak  „Historyę polską" Chocisze­
wskiego, „Historyę porozbiorową“ Skarbka, 
„Lalkę" Prusa, „L iteraturę11 Nehringa, 
kilka numerów „Małego Św iatka", pisma 
dla dzieci, wychodzącego we Lwow ie itp.

Sprawa ta pozostaje w związku z are­
sztowaniem p. W itolda Leitgebera, reda­
ktora „G azety Ostrowskiej".

W obec takich faktów „Orędownik" po­
znański zam iast z całej siły  uderzyć na 
rząd pruski za jego barbarzyństwo, prawi 
młodzieży gim nazyalnej, która czytała  
„Lalkę" Prusa, morały, aby się nie roz­
pijała „alkoholem politycznym". Głupota 
i serwilłzm !

Przegląd społeczny.
Robotnicy piekarscy we Lwowie po­

stanowili na dzień 3 czerwca b. r. zwołać 
krajową konferencyę piekarzy do Lwowa. 
D elegat lwowskich piekarzy objechał już 
w tym celu całą wschodnią Galicyę, celem  
przeprowadzenia organizacyi. Taksamo sta­
nie się i w zachodniej, gdzie częścią lw o­
wscy, częścią przemyscy tow arzysze pie­
karscy zajmą się tą sprawą Uprasza się 
w szystkich tow arzyszy piekarskich w Ga­
licyi, aby w ysłane kwestyonaryusze w y­
pełnili i takowe jaknajprędzej nadesłali, 
jak  również wnioski co do porządku dzien­

nego pod adresem : P iotr p tw in , Lwów, 
ul. Kamińskiego 3.

Odzieniowi baczność! W  dniu 21  bm. 
o godz. 7 wieczorem w lokalu stow. 
„P rzyszłość11 Sykstuska 17  we Lwowie, 
odbędzie się b a r d z o  w a ż n e  n a d z w y ­
c z a j n e  z g r o m a d z e n i e  r o b o t n i ­
k ó w ,  z a t r u d n i o n y c h  w z a w o d z i e  
o d z i e n i o w y m, na które zapraszamy.

Socyalno-polityczne reformy korpo- 
racyi majsterskiej w Przemyślu. P rze­
wodniczący korporacyi przemyskiej p. M a- 
j e r s k i, rozesłał do wszystkich w arszta­
tów nowy „Porządek robotniczy", przy- 
czem dołączył nakaz starostw a przemy­
skiego, o zawieszenie tego „porządku" w 
warsztatach. W  całym szeregu paragra­
fów, chroniących naturalnie li tylko maj­
stra, znajdujemy następujące p rzep isy:

§ 4  Uczniowie są obowiązani uczęszczać 
w niedzielę na egzorty i wspólne nabożeń­
stwa.

§ 5. Czas pracy ma trw ać.... (tu na­
stępuje próżne miejsce, które każdy maj­
ster może dowolnie sobie wypełnić).

§ 8 . Uszkodzenia w arsztatów lub na­
rzędzi, które z własnej winy lub niedba- 
łości pracownika sprowadzone zostały, o- 
bowiązany jest tenże w łaścicielow i w yna­
grodzić. —  (Co w łaściwie znaczy w  poję­
ciu galicyjskiego majstra „w łasna wina lub 
niedbałość", to z długoletniego doświadcze­
nia aż zanadto dobrze wiemy).

§ 9. W szyscy pracownicy winni są swoim 
przełożonym bezwarunkowe posłuszeństwo, 
również jest im wzbronione w pracowni 
świstanie, śpiewanie, hałasowanie, p a l e ­
n i e  t y t o n i u  i c y g a r ) .  — (Ten para­
graf jest wprost barbarzyński. Zmuszać 
ludzi pracujących bez przerwy od godz. 5  
rano do 12  w południe, aż do godziny o- 
biadowej, aby nie palili tytoniu, który dla 
niejednych jest tak potrzebny jak  picie 
wody, aby ciągle m ilczeli —  to przecież 
tortura m oralna!).

§ 12. Kierownik pracowni m a  p r a w o  
k a r a ć  r o b o t n i k a  g r z y w n a m i !  P ra­
cownicy winni są okazyw ać w łaścicielowi 
pracowni wierność, powolność i uszanowa­
nie. — (Czy i wówmzas, co często się zda­
rza, gdy majster najordyuarniejszemi sło­
wami szkaluje czeladnika a czasami i b i­
je  ?)■

§ 14. R o b o t n i k  m o ż e  b y ć  k a r a ­
n y  z a  p r z e k r o c z e n i a  w a r s z t a t o ­
w e ,  p i e r w s z y  r a z  g r z y w n ą  o d  5  
do 1 0  °/0 d z i e n n e g  o z a r o b k u ,  drugi 
raz g r z y w n ą  od 10  do 2 0 %  d z i e n ­
n e g o  z a r o b k u !  — (Szkoda, że cały  
zarobek nie ma prawa majster zabierać. 
To byłoby najw ygodniejsze!).

§ 16  1. f. Robotnika ma prawo się w y­
rzucić bez wypowiedzenia, jeżeli podburza 
innych pracowników lub domowników do 
nieposłuszeństwa, do stawiania oporu przed­
siębiorcy. —  (Ten paragraf, to bicz na 
socyalistów  — na szczęście nie bardzo lę ­
kliwych !).

W  całym  „porządku robotniczym" nie­
ma powiedzianego nic o szacunku dla czela­
dnika. Wolno więc majstrowi brutalnie de­
ptać uczucia ludzkie każdego swego robo­
tnika, a on musi milczeć, bo inaczej zo­
stanie bez wypowiedzenia z pracy wyrztt-
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eony. „Pow olność11, jakiej względem maj­
stra domaga się regulamin, wiemy w czem  
ma polegać. Zdarzały się w Przem yślu w y­
padki, że p. majster zapałał zbyt gorącą 
miłością do żony robotnika —  ten natu­
ralnie wygarbował mu skórę, aby mu na 
macalnie pokazać, że jest wrogiem „w ol­
nej miłości". — Pan majster za tą „nie- 
powolność" w yrzucił z pracy bez wypo­
w iedzenia robotnika. „Porządek" ten spo­
tka! się z ostrą krytyką zorganizowanych  
robotników, którzy z góry ośw iadczyli, że 
ani myślą stosować się do idyotyzuiów  
w ylęgłych w mózgownicach Majerskiego i 
spółki.

Ruch strejkowy w marcu. W edług
urzędowego wykazu w „Sociale Rund­
schau", było ogółem w miesiącu marcu w 
A ustryi 2 5  strejków i 1 bojkot. Z tego 
przypada na Austryę Dolną 6 , Austryę 
Górną 1 , Styryę 1 ,  Tyrol 1 , Czechy 7, 
Ś l ą s k  2,  G a l i c y ę  3.

W edług pojedynczych zawodów, strej- 
kowali górnicy 2 razy, matalowcy 3  ra­
zy, maszyniści 1 raz, robotnicy drzewni 3 
razy, tkacze 6 razy, robotnicy odzierzowi 
6  razy, budowlani 3  razy, zatrudnieni w 
przemyśle graficznym 1 raz. Zastanowimy 
się dokładniej nad G alicyą i Śląskiem Od 
dnia 1 do 3  marca strejkowało w J a w o ­
r z n i e  w kopalniach w ęgla 1 5 0 0  górni­
ków, żądając podwyższenia płacy. P o d ­
wyższono im zaledwo o 1 0  procent i gór­
nicy wrócili do pracy. Od dnia 4  do 2 1  
marca strejkowało 2 3 0  cholewkarzy w 
K r a k o w i e  z 2 2  w arsztatów . Żądali 
podwyższenia płacy i 1 0  godzinnego dnia 
roboczego, zapłaty za godziny nadliczbowe 
i innych ulepszeń. U zysk a li: 10  g  o d z i n 
p r a c y ,  14-dniowe wypowiedzenie, tygo ­
dniowe wypłaty. W  układach pośredniczyła 
władza przemysłowa. W  K o ł o m y i strej­
kowało 2 0 0  robotników krawieckich o 
skrócenie czasu pracy. Po dwutygodniowej 
walce uzyskali 10  g o d z i n  p r a c y ,  ty ­
godniowe w ypłaty, 12 procent podwyżki. 
Inspektor przemysłowy interweniował. Na 
Śląsku był strejk w B i e l s k u  w fabryce 
su k n a , który zakończył się klęską robo­
tników i w O p a w i e w  fabryce żelaza, 
o wydalenie nieludzkiego dozorcy. Dozorca 
odszedł dobrowolnie i robotnicy powrócili 
do pracy.

Z 2 5  marcowych strejków, do 2 0  kwietnia 
zakończyło się 18. W  7 wypadkach zu- 
pełnem zwycięstwem  robotników, w 6 czę­
ściowym, w 5 wypadkach robotnicy nic nie 
zdobyli. W ynik 7 strejków jeszcze nie 
wiadomy. Ogółem strejkowało przeszło 
4 5 0 0  robotników'.

W idzim y, że w Galicyi był dosyć silny 
ruch strejkowy i zakończony nader po­
m yślnie. W ogóle powodem strejków była 
w 15  wypadkach w alka o podwyższenie 
płacy, 3  razy o skrócenie czasu pracy, 7 ra­
zy z powodu złego obchodzenia się, nie­
możliwych stosunków' hygienicznych w fa ­
bryce i t. p.

Posiedzenie Akademii Umiejętności.

Doroczne posiedzenie Akademii Umieję­
tności w Krakowie odbyło się wczoraj w 
południe.

Ze Lwowa przybyli namiestnik Pin iń­
ski, marszałek Badeni, dr. K ętrzyński, 
prof. dr. Franke, dr. Szaraniewicz i kilku 
innych członków; z W iednia dr. Leon B i­
liński. Salę wypełnili członkowie krakow­
scy i liczna publiczność. Posiedzenie z a ­
ga ił zastępca protektora, któremu odpo­
w iedział prezes Akademii hr. T a r n o w ­
s k i .  Sekretarz generalny, prof. dr. S m o l -  
k a w ygłosił sprawozdanie z czynności 
Akademii w roku ubiegłym i poświęcił 
dłuższe wspomnienie zmarłym członkom : 
Stosławowi Lagunie, dr. Rittnerowi, W łodz. 
Dzieduszyckiemu i Henrykowi Zeissbergowi 
oraz pierwszemu i długoletniemu prezesowi 
Akademii Józefow i M a j e r o w i ,  którego 
zasługi dla nauki polskiej i Akademii za- 
zuaczył także poprzedni mówca.

Z kolei ogłoszono rozdanie nagród i miano­
wanie now’ych członków'. D wie nagrody 
z funduszu Probusa Borczew skiego po 
1 .2 0 0  złr. udzielono: 1) za pracę h isto­
ryczną drowi Franciszkowi P  i e k o s i ń- 
s k i e m u , za dzieło „Heraldyka polska 
w wiekach średnich" ; 2) za pracę malar­
ską Stanisławowi W i t k i e w i c z o w i  za 
obraz „Obłok", przyczem wyrażono opi­
nię, że przyznając tę nagrodę Akademia 
miała na uwadze nie ty le wartość wym ie­
nionego d z ie ła , ile zasługi W itkiew icza  
około podniesienia i rozw ou  rodzimego 
stylu zakopiańskiego, oraz całą jego dzia­
łalność artystyczną. Sprawozdanie wyró­
żnia nadto prace artystyczne W yczó łk ow ­
skiego, Stanisławskiego, Jacka M alczew­
skiego, F ałata , Bozuańskiej, Tetmajera i 
W eissa, w równej mierze na nagrodę z a ­
sługujące.

Członkami Akademii mianowani z o s ta li:
I. N a w ydziale filologicznym: członkiem  
czynnym krajowym Józef Tretiak; człon­
kiem czynuym zagranicznym  A leks. W ie­
siołowski ; korespondentami ks. dr. B ilcze- 
wski, dr. W inc. Lutosławski, Marin Dri- 
now, Hier. Ł op aciń sk i, Zygmunt W inter.
II. Na w ydziale historyczno-iilozoficznym : 
członkiem czynnym krajowym dr. Oswald 
Balzer; czł. czynnym zakrajowym Jaro­
sław Gall, prof. uniw. czeskiego w P ra­
dze i Em il Ott; korespondentami prof. dr. 
Bron. Dembiński, prof. dr. L. Finkel, I wan 
Andrejewicz Linniczenko. I I I .  N a w ydziale 
m atem atyczno-przyrodniczym : czł. czynnym  
krajowym prof. dr. W ład. Natanson, czł. 
czyn. zagranicznym i J. W . Bruelil, P . D e- 
lierein; korespondentami dr. Maryan R aci­
borski, dyr. ogrodu botanicznego na Jaw ie, 
Józef P u z y n a , prof. uniw. we Lwowie i 
K aź. Ż óraw ski, prof. matematyki Uniw. 
Jagiellońskiego.

W  końca zabrał głos prof. dr. Kaź. M o- 
r a w s k i  i w ygłosił odczyt p. t. „Z dzie­
jów Uniwersytetu Jagiellońskiego".

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 19 maja. 

1291. Turcy k ładą  koniec królestw u Je ro zo li­
my. — 1536. H enryk V III,, król angielski, każe 
ściąć żonę sw ą Annę Boleyn. — 1790. Zniesie­
nie przyw ilejów  szlacheckich we F rancyi — 
1825. Śmierć Saint-Sim ona, u top isty  socyalisty- 
cznego. — 1833. W yzwolenie angielskich wscho- 
dnio-indyjskich niewolników. — 1898. Śmierć 
G ladstona, m in istra  angielskiego i przywódcy 
p a rty i postępowej.

Dziś w teatrze : „K ołyska", kom edya w 3 
aktach B rieux (benefts L udw ika Solskiego).

W niedzielę: „Don C arlos", trag ed y a  w o 
ak tach  Szyllera.

T eatr  letni w P a rk u  krakow skim . Dzis 
„Siedm Szwabów", operetka.

Honorowe doktoraty. Przeglądając li­
stę znakomitości rodzimych, które z racyi 
jubileuszu Jagiellońskiej wszechnicy „ho­
noris causa" otrzym ały tytu ły  doktorskie, 
trudno jes t oprzeć się niemiłym refleksyoui- 
W śród bukietu odznaczonych w ielkości, w y­
rosłych na galicyjskiej glebie, spotykamy 
moc kwiecia o czarno-żółtych koronach 
z dziewięcioma słupkami, a z pośród niego, 
jak  osiowa kiść wychyla się „nasz wielki 
komisarz" —  smutnej sławy Bobrzyński. 
Z nomiuacyami, sięgająceini za kordon nie­
wiele lepiej się dzieje. Prócz ludzi isto­
tnej zasługi świetny senat akademicki po- 
prostu premiował wszystkich w ybitn iej­
szych folblutów ugodowych z p. Spasowi- 
czem na czele.

Zdumienie, doprawdy, wywołać musi 
uczczenie, np. takiego p. L. G ó r s k i e -  
g o. Poniew aż ludzie, nawet najbardziej 
w ykształcen i, mogą nie wiedzieć o zasłu­
gach tego la u rea ta , podamy w krótkości 
jego curiculum vitae.

W  młodości ożenił się z hrabianką K ra­
sińską, którą jego uroda i wiasne kalectwo  
skłoniły do mezaliansu. Jako wiano otrzy­
mał dobra Sterdyńskie, wpływy i prote- 
keye. Szybko kroczył po szczeblach ka- 
ryery. W ybrany został prezesem Dyrekcyi 
Tow. kred. ziem skiego, równocześnie po­
sypały się nań urzędy dworskie. Osiadłszy 
w majątku żony, zasłynął wkrótce, jako 
znakomity agronom, gdyż posiada! znako­
mitego rządcę i  pisywał broszury o kwe- 
styacli rolnych.

B ył i jest ugodowcem czystej krwi, choć 
pozuje czasem na p a tryo tę , gdy zaostrzy 
się jego antagonizm z margrabią W ielo ­
polskim, słynnym entuzyastą na p u n k c ie  
lojalizmu, lokajstw a i ugody. Zdobył sobie 
również renomę filantropa, gdyż łoży na 
kościoły, choć np. równocześnie pozbawia 
dachu wdowę po długoletnim rządcy, któ­
remu ma do zawdzięczenia sławę prakty­
cznego agronoma. Oto i w szystko. Praw da, 
p. G. jest jeszcze krewnym naszego neo- 
stańczyka z sejmu... P ytanie, gdzie te nie­
zw ykłe z a s łu g i, upoważniające senat do 
ofiarowania mu honorowego biretu doktor­
skiego? Gdzie Rzym? gdzie karczma ba­
bińska ?

Jałmużna dla nauczycieli. Ze sfer nau­
czycielskich otrzymujemy następujące uwagi 
o 2 0 0 0  złr., które Rada miejska krakow ­
ska raczyła dać po długich ociąganiach się 
nauczycielom. Gdy przyszło do rozdziału, 
okazało się, że wypada 5  złr. na głowę. 
Uchwalono więc dać te 2 0 0 0  złr. „najbie­
dniejszym". Kto zaś był najbiedniejszym, 
orzec mieli dyrektorowie i dyrektorki szkół. 
P lan  ten, otwierający drzwi protekcyjkom, 
zarzucono jednak wkrótce. B y ła  też pro- 
pozycya, aby z sumy tej utworzyć fundusz 
pożyczkowy dla nauczycieli ludowych. Nie 
zgodzono się jednak na to z obawy, aby 
Rada miejska nie cofnęła subwencyi. Po  
długich naradach uchwalono ostatecznie 
wedle wskazówek dyrektorów „bezwrotną
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ZaPomogę“ dla „ najbiedniej szych obarczo­
nych rodziną, 3 5  złr., dla innych 3 0  i 25  
z‘1'- W iększość nauczycieli odeszła z ni- 
czern.

taki to sposób brutalny rzucono nau­
czycielstwu marny ochłap za pracę, prze­
w o d z ąc ą  siły  zw ykłych ludzi.

Echa sprawy Aratenównej. Unia 15  
^ a.ja odbyła się w  W adowicach przed są- 
yW obwodowym rozprawa w sprawie p. 
Franciszka Zajączka, burmistrza m iasta Kęt, 
11 >'evvizyę w klasztoracli kęckicli za  upro­
wadzoną rodzicom Michaliną Aratenówną i 
Przekroczenie sprzeniewierzenia 1 2  l/ a ce ­
zarów  w ęgli szkolnych, za co go sąd po­
wiatowy w K ętach uznał winnym tych  
Wynów i na karę aresztu przez dni 1 0  
okazał. Od wyroku tego odwołał się p. Za­
ic z e k  , a sąd tutejszy, orzekając o tem 
°dwołaniu, uznał na podstawie przeprowa­
dzonych dowodów, iż na p. Zajączku po­
dejrzenie o te czyny nie ciąży i u w o l ­
n i ł  go w zupełności od oskarżenia, uwa­
lając wyrok sądu powiatowego w Kętach 
za uieważny i nieuzasadniony.

Organ Ehrenberga w telegram ie na 
"Własnym drucie11 donosi, że interpelacyę 
Wronawettera w  sprawie Aratenównej pod- 
D sał między innymi poseł D a s z y ń s k i ,  
konstatujem y, że jest to wyssane z palca 
kłamstwo, gdyż poseł Daszyński interpela- 
Fyi tej nie podpisał.

Sprostowanie posła Kozłowskiego za ­
g ęśc iliśm y  we wczorajszym numerze, nie 
Uważamy jednak sprawy za załatwioną. 
Mianowicie p. K ozłowski, nie może mieć 
Pretensyi do nas, lecz do c. k. biura ko­
respondencyjnego, które nam depeszowało 
sPl'awozdanie z  posiedzenia komisyi budże­
towej delegacyi austryackiej. Odnośne zda- 
u>e w telegram ie c. k. biura koresponden­
cyjnego brzmiało dosłownie : „D el. Kozlow- 
ski yerlangt Masnahmen g e g e n  die Aus-
W'auderung“ .

Gdzie przebywa kieszkowski? Po
tamborze krąży uporczywie pogłoska, że 
Widziano złodzieja K ieszkow skiego, jak  
Pewnego dnia wieczorem wchodził do pry­
watnego mieszkania sw ego brata, starosty, 
dotujemy tę  pogłoskę i domagamy się, dla 
Uspokojenia opinii, dokładnej i gruntownej 
rewizyj mieszkania starosty K ieszkowskiego.

Ruch budowlany we Lwowie u s ta ł  p ra -
Vvj e całkow icie. N ietylko nie rozpoczyna 
ll,kt nowych robót, ale naw et dawne ru- 
sr-towania stoją próżne ; nikt nie kończy 
Wczętych budowli. S tagnacya taka w ywo­
ł a  została zachwianiem się Kasy oszczę­

dności i brakiem kredytu. N aw et gmach 
?*Uzeum przemysłowego stoi opustoszały i 
Jeżeli tak dalej gospodarkę będzie się pro- 
"'ndzić, Lwów długo będzie jeszcze czekał 
lla nowe muzeum Skutkiem tego zastoju 
tysiące robotników' pozostaje bez u ję c ia  i 
W’ałęsa się po ulicach miasta. Przymusowe 
I"0 bezrobocie może doprowadzić do powa­
bnych następstw', jeżeli stan tak i w'krótce 
Sl§ nie zmieni.

Polieya a strejk piekarski w Tarno­
w u . Eobotnik piekarski Samuel M a n d e 1 
b°stał z Tarnopola p o l i c y j n i e  wydalo- 

bez podania żadnych motywów. Poli- 
tarnopolska widocznie pozostaje w ści- 

tyni związku z tamtejszymi przedsiębior­
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cami i na spółkę z nimi broni społeczeń­
stwo przed „burzycielam i“. Bezprawne je ­
dnak to wydalenie powinno wywołać pro­
test u ogółu robotników' i wralkę przeciw­
ko temii pogwałceniu zasadniczych praw  
obywatelskich.

Dowiadujemy s ię , że p. dyrektor dr. 
Poniklo remuneracyi 2 0 0 0  koron dla prak­
tykantów li-tylko z tego powodu dotych­
czas nie w ypłacił, ponieważ W ydział kra­
jow y odpowiedniej asygnaty dotąd nie na­
desłał.

Proces o cukrownię tłumacką August 
Grumiński, zarządca dóbr tłumackicli i 
wspólnik cukrow ni, zo sta ł, jak wiadomo 
w procesie tlumackim, w  czerwcu z. r. za­
sądzony, przez sąd przysięgłych we L w o­
w ie , na 3 lata w ięzienia, za krydę , oraz 
za to, że korzystając z słabości um ysło­
wej w łaściciela Tłumacza Karola Jahna, 
przeniósł swoją zaliczkę 7 .4 6 9  złr. na 
konto Jalma. Przeciwko wyrokowi wniósł 
zażalenie nieważności, W e czwartek 17  
b. m, odbyła się z tego powodu rozprawa 
w' trybunale kasacyjnym. Po wywodach  
adwokata dra Marcelego F r y d m a n a  
sąd kasacyjny unieważnił wyrok i rozka­
zał rozpisać nową rozprawę. Unieważnie­
nie nastąpiło z tego powodu, że w p yta­
niach, przedłożonych sędziom przysięgłym, 
nie było uwidocznionem , w jak i sposób 
Gumiński nadużył i w yzyskał słabość umy­
słową Jalm a. .

Straszna zbrodnia. Z Kojjing w Szwe- 
cyi donoszą o strasznej zbrodni, jakiej do­
puścił się nieznajomy sprawca na pokła­
dzie parowca „K siążę K arol“. Wieczorem  
1 7  bm., kiedy parowiec „K óping“ prze­
jeżdżał na jeziorze Malar obok parowca 
„Książę K arol“, wskoczył na pokład tegoż 
jak iś człowiek z rewolwerem w ręku z 
okrzykiem „jeżeli się kto zbliży, zastrzelę41. 
Równocześnie słychać było na pokładzie  
okrętu wołanie kobiety o pomoc. N iezna­
jom y zdołał uciec bez przeszkody na czół­
nie. Załoga parowca „Kópinga znalazła na 
pokładzie „Księcia Karola11 dwanaście osób 
poranionych strzałam i, z których 7, a mię­
dzy niemi i kapitan okrętu, już z ran u- 
marło. R eszta pasażerów była pozamykaną 
w kajutach. Zbrodniarza przychwycono w 
Eskilstuna. N ie chce on dać żadnych w y­
jaśnień i odpowiada na w szystkie pytania, 
niech polieya sama dochodzi. P rzy mor­
dercy znaleziono w iele pieniędzy i koszto­
wności, należących do pasażerów. Może- 
bnem, że motywem zbrodni była chęć ra­
bunku.

Sprytny oszust. P olieya, po ukończo­
nych dochodzeniach, odstawiła we czw ar­
tek do sądu karnego Konstantego Toma­
szew skiego i jego żonę. Jak się dowiadu­
jem y, przy Tomaszewskim znaleziono list 
depozytowy jednego z tutejszych banków 
na kwotę 1 4 .0 0 0  koron. Obecnie przepro­
wadzoną będzie korespondeneya z w ładza­
mi rosyjskiemi w sprawie kradzieży T o ­
maszewskiego w Łodzi, co wym aga dłuż­
szego czasu. Jeżeli nie wyjdą na jaw  kra­
dzieże, popełnione przez Tomaszewskiego 
w obrębie Austryi, będzie on wydany rzą­
dowi rosyjskiemu.

śnieg W maju. w  ostatnich dniach te­
legram y przynosiły wiadomości o śniegach
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na Śląsku, w górnych Czechach i części 
południowych Niemiec. Na Śląsku pruskim 
masy śniegu w yrządziły w ielkie szkody. 
Okolica Bytom ia wygląda jakby wśród z i­
my. W  niektórych okolicach temperatura 
obniżyła się nadzwyczajnie. Tak np w Hur- 
kenthal, w  okręgu Hartmonitz, znaleziono  
robotnika zamarzniętego w śniegu. W  W iir- 
tembergii spadły wielkie śniegi. Z Pozna­
nia piszą pod d. 15  b. m. : Już czwartą
noc z rzędu wskazuje termometr kilka sto­
pni mrozu. Dziś rano jeszcze o 6  godzi­
nie, dachy pokryte były grubą warstwą  
szronu. W  całej okolicy Poznania mrozy 
w yrządziły nieobliczone szkody. Zasiewy 
wiosenne na polach niemal zupełnie zn i­
szczone ; bujne w tym roku kwiecie drzew  
w ogrodach i sadach zwarzone.

Dola robotnic. W  niedzielę duia 13  bm.
odbyło się we Lwowie poufne zgromadze­
nie robotnic zatrudnionych w p r a l n i a c h .  
Robotnice pracują przeciętnie od 7 rano 
do 9 lub 1 0  wieczór, z przerwą jednogo­
dzinną na obiad. Czas więc pracy wynosi 
13 d o  1 4  g o d z i n .  W  piątek zaś i so­
botę muszą one nieraz pracować c a ł ą  
n o c .  P łaca wynosi od 1 4  ct., do 1 złr. 
dziennie, godziny wieczorne i n o c n e  n i e  
s ą  p ł a c o n e .

Tak straszny w yzysk kazał robotnicom 
pomyśleć o obronie, uchwalono też zorga­
nizować się i przystąpić do ogólnego sto ­
warzyszenia zawodowego robotników odzie- 
niowych. Ponadto postanowiono zażądać 
od pracodawców, aby czas pracy nie trwał 
dłużej jak  od 7 rano do 7 wieczór. 
W sprawie tej odbędzie się jeszcze poufne 
zgromadzenie w niedzielę dnia 2 0  bm.

Zamordowanie dwóch kobiet we Lwo­
wie. O zamordowanie 26-letniej żony stróża 
A nastazyi Wojtuuowej i jej 10-letniej sio­
strzenicy Justyny Sonczanki w samem cen­
trum Lwowa, przy pl. Gołuehowskicli 1. 15 , 
—  donoszą ze L w ow a: W  czwartek rano
0 godz. wpół do 1 0  przyjechała do W oj- 
tunów niejaka Marta Humeniowa wraz 
z mężem, z Rozworzan koło Zadwórza. 
Drzwi pomieszkania zastali otwarte, okno 
zasłonięte było branką. Mąż, widząc 
w łóżku dwie kobiety, chciał się cofnąć, 
żona jednak kazała mu odsłonić branki
1 chciała zbudzić „kumę“. W  tym celu 
uchyliła nieco kołdry, lecz oczom jej okro­
pny przedstawił się widok. Łóżko zbroczo­
ne krwią, która ściekała aż na ziemię, 
w krwi tej zaś broczyły martwe już ciała 
młodej kobiety oraz dziewczęcia. Ostrem 
jakiem ś narzędziem zadane rany, widniały 
na skroniach, szyi i tw arzy, które zeszpe­
cone zostały okropnie. P oszlaki wskazują, 
że morderstwa dokonano na tle erotycznem. 
O godz. kwadrans na 11 w nocy na czw ar­
tek, Anastazya sama zamykała bramę. Ku­
piec Em il Benczer, który powrócił do do­
mu o godz. wpół do 12 , zeznał, że bramy 
domu nie otwierała mu stróżowa, lecz ja ­
kiś żołnierz w bluzie o czerwonych w yło­
gach. Zaciekawiony Benczer pytał jeszcze  
żołnierza, skąd się tam w ziął, on mu je ­
dnak odparł, że zastępuje stróża. Tego  
żołnierza, którego rysopis podał Benczer, 
szuka polieya. Tymczasem aresztowała  
wczoraj niejakiego Teodora Bekierskiego, 
zarobnika, silnie poszlakowanego o popeł­
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nienie morderstwa. Swierdzono mianowicie, 
że to on był przebrany w bluzę wojskową 
owej nocy, a w mieszkaniu jego znalezio­
no nawet tę bluzę z zakrwawionymi ręka­
wami. Na miejscu popełnienia zbrodni zna­
leziono kozik skrwawiony, którym prawdo­
podobnie dokonał morderstwa. Bekierski 
wypiera się winy; nie przeczy jednak, że 
owej nocy był w domu, w którym zbro­
dnię popełniono.

Z sali sądowej.
Przem yśl, 15 i 16  maja. 

Morderstwo dla Chleba. Mikołaj B u-
l y c z ,  chałupnik z pod Przem yśla wiódł 
życie skończonego nędzarza. Chodził na 
robotę, żął trawę, kosił, czasem za 15  ct., 
czasem tylko za 1 0  ct., dziennie. Ot, w ca­
lem tego słowa znaczeniu typ bezrolnego 
proletaryusza galicyjskiego. Raz powiedział 
sobie B u ł y  c z ,  że „we dwójkę to w nędzy 
i cieplej i lepiej “ —  to też ożenił się. 
„B aba“ mu ciągle chorowała, nie mogła 
chodzić na zarobek a na nieszczęście jeszcze  
urodziła dziecko. Na trzy dusze zarobić, 
było dla Mikołaja za dużo. R adził się lu ­
dzi, co ma z tą  „spiekotą11 zrobić. „Idź 
na Saksy, albo na Rumuny —  radzili lu ­
dziska — tam płacą złote franki i sre­
brne talary a chleb jak  bułka m iastow a!11 
Ba, ale Bułyczowi żal było w chałupie zo­
stawić babę, a brać ją  z dzieckiem „to 
i nie po ręce i nie do czego11. A bieda 
wola z dnia na dzień gorsza, —  „wraziła  
się aż do chałupy11. Szatan mu duszę spę­
tał. W  dziecku w idział całe nieszczęście 
swoje, zaporę do drogi w ziemię obiecaną 
na Saksy, na Rumuny. Pewnego dnia, gdy  
żony nie było w domu, „jął dziecko bić, 
ta  umarło“ .

P rzy rozprawie przyznał się do w szy­
stkiego. Sędziom przysięgłym żał się zro­
biło człowieka, uwolnili go od zarzutu mor­
derstwa, zasądzając natomiast na zabójstwo. 
Trybunał w ym ierzył mu 5  la t więzienia. 
Mikołaj otarł łzy  rękawem z oczu i zde- 
terminacyą rzekł: „T a może mi tam  lepiej 
będzie jak  doma!11

Seksualna zbrodnia? Przed ławą przy­
sięgłych stanęło dwóch chłopów —  syn 
i ojciec, oskarżeni o zamordowanie kobie­
ty. Ojciec, Iwan P a ń k i  w, syn Dańlto 
P a ń k i  w. Żona D a ń k a  była w stanie 
brzemiennym. Po wsi opowiadała ludziom, 
że nie wie od kogo będzie miała dziecko, 
czy od I w a n a  starego, czy od męża 
D a ń k a .  Ta spólnota żony sprzykrzyła  
się niedługo obom, tem hardziej, że szy ­
dzono z nich we wsi. W yprowadzili więc 
pewnego dnia kobietę na ścierniska „pa­
skudnie ją spożytkow ali11 — a potem 
wspólnie pozbawili życia. P rzy rozprawie 
po części przyznali się do winy. Zacho­
dziła tylko wątpliwość, czy zabita zmarła 
z pobicia, czy też wprost z zadanych ran. 
Tą też okoliczność chciał wykorzystać 
w obronie zastępca oskarżonych p. W a­
cław R e g  e r . Sędziowie przysięgli po­
tw ierdzili ośmioma głosam i pytanie w k ie­
runku morderstwa co do D  a ń k  a, zaś co 
do I w a n a  zaprzeczyli, potwierdzając zaś 
pytanie w kierunku zabójstwa.

Trybunał zasądził Dańka P  a ń k i w a na 
karę ś m i e r c i  p r z e z  p o w i e s z e n i e ,

zaś Iwana P  a ń k i W a na 7 lat cięż. więz. 
z postem i ciemnicą.

Obrońca wniósł zażalenie nieważności.

Walka O prawo. Jak wiadomo jednym  
z najskuteczniejszych środków, do którego 
uciekają się przedsiębiorcy w G alicyi, gdy  
chcą robotnika wyrzucić, jest zarzut p i- 
j  a ń s t  w a. J est to, rzec można, specyalny 
galicyjski w ynalazek —  a nic łatw iejszego, 
jak  zarzut taki wykazać, jeże li się go 
„zillustruje11 kilku sporadycznymi wypad­
kami, jeżeli się deklamuje dużo o demonie 
alkoholu, o strasznych skutkach, jakie pi­
jaństwo na kraj nasz sprowadza, a przy- 
tem przezornie się przemilcza, że wódka 
stanowi przecież u nas główne źródło do­
chodów niejednego z tych, którzy kraj i 
społeczeństwa „podpierają11, a nam na n- 
rodzonych przywódców i starszych braci 
chcą się narzucić. Robotnikowi, który nie 
jest abstynentem, można bez trudności u- 
dowoduić, że tu i ówdzie pił —  nie szam­
pan, jak  nasze sławne w ielkości, — lecz 
wódkę, do której go nieraz zm uszają spo­
sób pracy i jej warunki.

Na takiem swojskiem tle rozegrało się 
właśnie zdarzenie, które wczoraj było prze­
dmiotem rozprawy sądowej. N iejaki pan 
S c h u l z ,  były aptekarz pruski, który obe­
cnie w Szczakowej wzbogaca się na „kra­
jowym przem yśle11, poszedł również w ślady 
swych galicyjskich kolegów i mimo swej 
„wyższej kul turyu assym ilował sią do nich
0 tyle, że wprawdzie dotąd ani słówrka po 
polsku się nie nauczył, ale za to nauczył 
się nienawidzić pijaństwa u polskich —  ro­
botników.

Przyjął on na cały sezon za kaucyą do 
swej cegielni robotnika akordowego P ., 
atoli już wkrótce wyrzucił go z p o r a d y  
ż a n d a r m a  za rzekome awantury i pi- 
j a ń s t w o .  Robotnik nie dał za  wygranę
1 postanowił w alczyć o swe naruszone pra­
wo. W niósł on skargę przeciw Schulzowi 
o odszkodowanie p o w y ż e j  1 0 0 0  k o r o n  
z powodu niesłusznego zerwania kontraktu. 
Sąd krajowy w Krakowie po przesłuchaniu  
świadków n i e  p r z y z n a ł  robotnikowi 
żadnego odszkodowania i przyjął, że w da­
nym wypadku pijaństwo zostało w ykaza- 
nem. W skutek apelacyi rozpatrywał w czo­
raj sprawę tę w y ż s z y  S ą d  k r a j o w y ,  
przed którym bronił robotnika Dr. H e s k i .  
Po długiej rozprawie i po gruntownem roz­
poznaniu sprawy, orzekł tenże sąd, że 
sporadyczne wypadki podniecenia alkoho- 
licznego nie mogą stanowić słusznej przy­
czyny zerwania umowy, i że dlatego na­
leży sprawę d o k ł a d n i e j  z b a d a ć  i 
świadków przez robotnika cytowanych prze­
słuchać. W yrok pierwszej instancyi został 
tedy z n i e s i o n y .

S p ra w y  gm inne.
Rada miejska odbyła onegdaj posiedze­

nie, które utartym zwyczajem rozpoczęło 
się o godzinie 6  —  to jest po całogodzin- 
nem oczekiwaniu na potrzebny komplet. 
Porządek dzienny obejmował 16  punktów  
posiedzenia jaw nego i 12  posiedzenia ta j­
nego, czyli razem 2 8  spraw, pomiędzy nie­
mi referat radcy Banasia w tak ważnej 
sprawie utworzenia „W ydziału dobroczyn­

ności11, mającego objąć pieczę nad ubogimi 
w mieście.

M yliłby się jednakże, ktoby sądził, że 
Rada choćby połowę, lub czw artą część 
przedłożeń załatw iła. Po niespełna półto­
rej godzinie obrad, podczas których za ła ­
twiono jednę sprawę a „przeklepano11 dwa 
następne wnioski magistratu, „spracowani11 
radni zaczęli myśleć o odwrocie. Napróżuo 
gorliwsi starali się o uratowanie choćby 
części wniosków i odbycia posiedzenia ta j­
nego ; napróżuo interweniował prezydent 
rozpaczliwemi słowy i gesty , „ojcowie mia­
sta 11 byli przekonani, że spełnili swoje o- 
bowiązki, gdy po trzech niedoszłych do 
skutku posiedzeniach półtorej godziny po­
św ięcili dla dobra gminy i opuścili plac boju.

Przebieg rozpraw następujący: Przed  
porządkiem dziennym dyr. R o t t e r  za ­
znaczyw szy, że szerszy ogól pragnie współ­
działać z uniwersytetem Jagiellońskim  w 
uroczystości 500-letn iej, postawił wniosek  
utworzenia komitetu, mającego na celn u- 
jęcie w całość zapowiedzianych licznie ma- 
nifestacyj i zorganizowania obchodu dla 
szerszych mas publiczności. W niosek po­
party przez hr. Potockiego, ks. Bukowskie­
go i Kohna, uchwalono z dodatkiem Po  
tockiego, aby komitet ten działał w poro­
zumieniu z komitetem uniwersyteckim.

R. C h m u r s k i  interpeluje prezydenta 
dlaczego nie przedłożono dotąd Radzie 
zamknięcia rachunkowego za r. 1 8 9 8 , na 
co odpowiada dyr. P  o n i k ł  o, że sekeya  
wykończyła odnośne przedłożenie, lecz z a ­
lega ono z powodu, że posiedzenia Rady 
nie dochodzą do skutku.

Z kolei dr. L g  o c k i z łożył w ręce pre • 
zydenta ślubowanie, jako nowy członek  
Rady miejskiej.

Z porządku dziennego r. F e d o r o ­
w i c z  przedstawił wniosek sekcyi skarbo­
wej i kom isyi gazowej o przyznanie, gazo­
wni miejskiej pożyczki w kwocie 3 0 0 .0 0 0  
koron na cele potrzebnych inwestycyj. P o ­
życzka ta krótkoterminowa zrealizow ać się 
ma przez udzielenie gazowni z funduszów  
miejskich papierów wartościowych na kwotę
4 0 0 .0 0 0  koron i pozwolenia obciążenia ich 
do wysokości 3 0 0 .0 0 0  koron. Spłatę kapi­
tałów , w zględnie zwrot papierów oraz pro­
centów, uskutecznia gazow nia pod warun­
kami w wniosku bliżej określonemi. R efe­
rent dał obraz rozwoju gazowni a zazna­
czyw szy jej rentowność cyframi wykazał, 
że koniecznie potrzebne inw estycye, jak  
zbudowanie trzeciego gazom etru , fabryki 
amoniaku, składów w ęgla, szop, kanaliza- 
cya, przeprowadzenie toru kolejowego do 
dworca kolei na Grzegórzkach oraz inne 
pomniejsze urządzenia wymagają nakładu
około 3 0 0 .0 0 0  koron, przyczynią się zaś 
do postawienia gazow ni na stopie, mogącej 
sprostać potrzebom zwiększającej się kon- 
sumcyi.

W nioski p r z y j ę t o  —  przedtem jednak  
odbyła się interesująca dyskusya, w na­
stępstw ie której uchwalono wniosek dra 
S e i n f e l d a  ułożenia regulaminu dla ko­
misyi gazowej i zarządu gazowni. Dr. Seiu- 
feld, a także i inni mówcy byli zdania, 
że instytucya ta rządzi się zbyt sam o­
dzielnie i tak ogromne inw estycye w yko­
nuje bez aprobaty Rady.
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Dr. S t y c z e ń  ża li się na w ysokie ce­
ny gazu, który za czasów dessauskicli byl 
tańszym.

^  R. B a n d r o w s k i  przestrzegał przed 
kosztownemi inwestycyam i, gdyż wobec 
elektryczności wątpliwe są korzyści w przy­
szłości.

D yrektor gazow ni p. D ą b r o w s k i  
szczegółowo objaśniał rozwój i potrzeby 
gazowni.

R. E  pjs t e i n i dr. B  uj w i d nie radzą 
krępować swobody działania komisyi ga ­
zowej.

Po uchwaleniu w niosk ów : 1) udzielenia 
zaliczki 12 0 0 0  koron na zakupno węgli 
dla urzędników i słng magistratu na rok 
1 9 0 0 /1 , oraz 2) urządzenia kosztem ty ­
siąca koron targow icy dla naczyń drewnia­
nych na części placu „Nad W isłą" , w na­
rożniku ul. Podzamcze — prezydent posie­
dzenie zamknął.

Rada państwa.
(Telefonem).

Wiedeń, 1 8  m aja . C a łe  w c z o r a jsz e  
p o s ie d z e n ie  I z b y  p o s łó w  z e s z ło  n a  od ­
c z y ty w a n iu  c z e sk ic h  p e ty c y j  i  im ie n ­
n y c h  g ło s o w a n ia c h .

P o s e ł  F  o r s z  t  in te r p e lo w a ł p r e z y ­
d en ta  F u c h sa , c z y  p o c h w a la  s ta n o w i­
sko  w ic e p r e z y d e n ta  Ż a c z k a  p r z y  z a n i­
k n ię c iu  o s ta tn ie g o  p o s ie d z e n ia .

P r e z y d e n t  P u c h s  o d p o w ia d a , ż e  
in a c z e j r o z u m ie  r e g u la m iu  I z b y , n iż  
'w ic e p r e z y d e n t Ż a c z e k , r e g u la m in  b o ­
w ie m  n ie  j e s t  s tw o r z o n y  d la  o b str u k c y i.

N a  w n io s e k  F o r m a n k a  o d b y ły  
s ię  d w a  im ie n n e  g ło s o w a n ia  n a d  j e ­
d n ą  p e ty c y ą .

N a s tę p n ie  w n ió s ł D o  l e ż a ł  d w a  
im ie n n e  g ło s o w a n ia  n a d  in n ą  p e ty c y ą .  
P r z y  p ie r w sz e m  g ło s o w a n iu  o d d an o  
93 g ło s ó w . P r e z y d e n t  s k o n s ta to w a ł  
brak  k o m p le tu  i p r z e r w a ł  p o s i e ­
d z e n i e  n a  p ó ł  g o d z i n y .  M ło d o -  
c z e c h  M a s t a l k a  w o ła :  T o  p o g w a ł­
ce n ie , n ie  d a m y  n a  n o w o  p o d ją ć  p o ­
s ied zen ia .

P o  p r z e r w ie  p o l i c z y ł  p r e z y d e n t  o- 
b e c n y c h  p o s łó w . M im o  ż e  w s z y s c y  
M ło d o cze s i i  z n a c z n a  c z ę ść  p o s łó w  z  
p r a w ic y  w y d a li l i  s ię  z s a l i ,  b y ło  o b e ­
c n y c h  12 3  p o s łó w , a z a te m  k o m p le t .  
W te d y  M ło d o c z e s i z  h a ła se m  w r ó c ili  
do sa li.

P o s e ł  P  a c a k o św ia d c z a , ż e  p o s t ę ­
p o w a n ie  p r e z y d e n ta  i p o d ję c ie  n a  n o w o  
p o s ie d z e n ia  są  n ie le g a ln e .

P r e z y d e n t  o ś w ia d c z a , ż e  p o s tą p ił  
c a łk ie m  le g a ln ie  i  ż e  n ig d y  n ie  b ę ­
d z ie  p o p ie r a ł o b s tr u k c y i. W  c z a s ie  
ń to w y  p r e z y d e n ta  m ło d o c z e s i k r z y c z ą  
1 h a ła su ją .

P o s e ł  H e r o l d  n a z y w a  p o s tę p o w a ­
n ie  p r e z y d e n ta  p r z e c iw n e m  r e g u la m i­
n o w i i d o m a g a  s ię  z a m k n ię c ia  p o s ie ­
d zen ia .

P r e z y d e n t  o b s ta je  n a  sw e m  s ta n o ­
w isk u , a le  z a m y k a  p o s ie d z e n ie .

P o s ie d z e n ie  tr w a ło  od  g o d z . 11-tej  
niin . 2 5  p r z e d p o ł. do  g o d z . 7 w ie c z ó r , 
a n ie  p r z y s tą p io n o  n a w e t  do p o r z ą d ­
ku d z ie n n e g o .

M ię d z y  w p ły w a m i zn a jd u je  s ię  in -  
te r p e la c y a  p o s ła  dra  K r o n a w e t t e -  
r a  i  to w . w  sp r a w ie  A r a te n ó w n e j . I n ­
te r p e la n c i z a p y tu ją  m in is tra , d la c z e g o  
p o lic y a , sk oro  ty lk o  d o w ie d z ia ła  s ię  o 
fa k c ie , n a ty c h m ia s t  n ie  w z ię ła  M ich a ­
lin y  z k la sz to ru  i n ie  o d d a ła  jej  
ojcu .

N a s tę p n e  p o s ie d z e n ie  d ziś .
Wiedeń, 18  m aja . D z is ie js z e  p o s i e ­

d z e n ie  I z b y  p o s łó w  r o z p o c z ę ło  s ię  o 
g o d z in ie  11 m in u t  2 0 , i p r a w ie  ca łe  
u p ły n ę ło  n a  o d c z y ty w a n iu  in te r p e la -  
cy.j i  p e ty c y j .

M in is ter  o ś w ia ty  H  a r  t  e  1 o d p o w ia ­
d a ł n a  in te r p e ła c y e  w  sp r a w ie  d e m o n ­
s t r a c j i  s tu d e n c k ic h  n a  u n iw e r s y te c ie  
w ied eń sk im . P r e z y d e n t  m in is tr ó w  dr. 
K o r b e r  o d p o w ia d a ł n a  in te r p e la c y ę  
w  sp r a w ie  n a d u ż y ć  a n ty s e m itó w  p r z y  
w ie d e ń sk ic h  w y b o r a c h  g m in n y c h .

P o s e ł  W r a b e t z  o św ia d c z a , ż e  g o  
ta  o d p o w ie d ź  n ie  z a d a w a la  i  d o m a g a  
s ię  o tw a r c ia  n ad  n ią  d y sk u sy i. W  c z a ­
s ie  j e g o  m o w y  h a ła s o w a li a n ty s e m ic i  
i o b r z u c a li g o  o b e lg a m i. W n io s e k  j e g o  
o d rzu co n o .

W r a b e t z  w o ła  do a n ty s e m it ó w : 
„M acie  to  do  z a w d z ię c z e n ia  so ju sz o w i  
z M to d o czech a m i."  A n ty s e m ic i o d p o ­
w ia d a ją  o b e lg a m i.

O g o d z . 3 i  p ó ł z a m k n ą ł p r e z y d e n t  
p o s ie d z e n ie , o św ia d c z a ją c , ż e  n ie  m o że  
o z n a c z y ć  te r m in u  n a s tę p n e g o  p o s ie ­
d zen ia . U c h w a lo n o  je d n a k  1 6 8  g ło s a ­
m i p r z e c iw k o  8 1  o d b y ć  j e  ju tr o .

Wiedeń, 18  maja. D zisiejsze posiedzenie 
komisjo kolejowej, w którem w ziął także 
ndział minister kolei, przeszło bez rezul­
tatu, z powodu obstrukcjo młodoczechów, 
którzy wciąż żądali imiennych głosowań. 
N a zapytanie posła K n o 11 a „jak długo 
potrwa ta zabawka", odpowiedział M a ­
s t a l k a :  „ dopóki naród czeski nie otrzy­
ma zupełnej satysfakcjo za obrazę z 17  
października!"

W skutek hałasu przewodniczący komi­
syi młodoczecli K a t  t a n  zamknął posie­
dzenie.

Telegraf i telefon.
Sytuacya.

Wiedeń, 18  m aja . N ie m ie c k ie  s tr o n ­
n ic tw o  lu d o w e  o d b y ło  w czo ra j p o s ie ­
d z e n ie , n a  k tó rem  u c h w a liło , a b y  ob ­
s tr u k c y i c ze sk ie j n ie  z w a lc z a ć  in n y m i  
śro d k a m i, ja k  ty lk o  ś c iś le  tr z y m a ją c  
s ię  p o sta n o w ie ń  r e g u la m in u  Iz b y .

W sprawie emigracyi.
Wiedeń, 18  m aja . M in is te r s tw o  sp ra w  

w e w n ę tr z n y c h  o g ła s z a , ż e  w  m y ś l o -  
b o w ią zu ją ce j w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  
u s ta w y  j e s t  im m ig r a c y a  ta m ż e  z a k a ­
za n ą , je ż e l i  p rz e d  im m ig r a c y a  z o s ta ł  
z a w a r ty  k o n tr a k t co  do  p r a c y  lu b  
s łu ż b y  z  w y ją tk ie m  k ilk u  sp e c y a ln y c li  
c z y n n o śc i . W e d łu g  n o w s z y c h  p r z e p i­
só w  n ie  p o tr z e b a  n a w e t  w y r a ź n e g o  
k o n tra k tu , w y s ta r c z y  m ilc z ą c a  u m o w a , 
a  n a w e t  w  ta k im  ra z ie  p r z y jm u je  s ię  
k o n tr a k t z a  is tn ie ją c y , j e ż e l i  im ig r a n t

p o je c h a ł ta m  n a  sk u tek  d r u k o w a n e g o  
o g ło s z e n ia  p o sz u k u ją c e g o  ro b o tn ik ó w .

O so b y , k tó r y m  p r z e k r o c z e n ie  te g o  
z a k a z u  u d o w o d n io n o , b ęd ą  o d e s ła n e  do  
o jc z y z n y . O d es ła n ie  m o że  n a s tą p ić  w  
c ią g u  rok u , j e ż e l i  o so b o m , p r z e k r a c z a ­
ją c y m  tę  u s ta w ę , d o z w o lo n o  w y lą d o ­
w a ć , a d o p iero  p ó źn ie j s tw ie r d z o n o  
p r z e k r o c z e n ie . T e  o d d a w n a  is tn ie ją c e  
p r z e p is y  s to su ją  w ła d z e  a m e r y k a ń sk ie  
te r a z  su ro w ie j n iż  d o ty c h c z a s .

Obstrukcya w Niemczech.
Berlin, 18  maja. Na wczorajszem po­

siedzeniu rozpoczął parlament niemiecki dal­
szy ciąg trzeciego czytania 1 e x H e i n z  e. 
W niesiono cały szereg poprawek.

P oseł H e i n e  (soc.) wnosi poprawkę, 
aby ustawa ta nie miała zastosowania do 
dzieł sztuki twórczej lub reprodukującej. 
W  i m i e n n e m  g ł o s o w a n i u  odrzuco­
no t< n wniosek 2 1 0  głosam i przeciw 8 0 .

Rozpoczęto dyskusyę nad wnioskiem so- 
cyalistycznym  o ograniczenie w ładzy poli­
cyi w sprawach moralności. W niosek ten 
popierali socjalistyczni posłowie B e b e 1 
i S t a d t h a g e n .  Bo przemówieniu posła 
Beckha wniesiono zamknięcie dyskusyi. Na 
wniosek pos. S i n g e r  a (soc.) głosowano 
nad tem imiennie.

Nowe wybory we Włoszech.
Rzym, 1 8  maja. Parlament został 

rozwiązany. Nowe wybory zostały rozpi­
sane na 3 czerw ca, a nowy parlament 
zwołany na 16  czerwca.

Rosya a Korea.
Londyn, 18 m aja. „T im es"  d o n o szą  

z P e k in g u :  P o s e ł r o sy jsk i P a w ł ó w  
z a w a r ł z  r z ą d e m  k o rea ń sk im  d n ia  3 0  
m a rca  b. r. tra k ta t, n a  m o c y  k tó r e g o  
R o s y a  o tr z y m u je  od  K o r e i w  d z ie r ­
ża w ę  m ie jsc e  w  M asam p o , n a  sk ła d  
w ę g la  i n a  s z p ita l d la  m a ry n a rk i.

Z a  to  R o s y a  z o b o w ią z u je  s ię  n ie  
sta ra ć  s ię  a n i o n a b y c ie , a n i o  w y ­
d z ie r ż a w ie n ie  ja k ic h ś  p o s ia d ło śc i n a  
w y s p ie  K o je d o , le ż ą c e j  n a p r z e c iw  p o rtu  
M asam p o , lu b  n a  są s ie d n ic h  w y sp a c h ,  
K o r e a  za ś  z o b o w ią z u je  s ię  n ie  w y ­
d z ie r ż a w ia ć  ta m ż e  ż a d n y c h  m ie jsc ,  
in n y m  m o c a r s tw o m .

Wojna.
Londyn, 18  m aja . L o rd  R o b e r ts  t e ­

le g r a fo w a ł w czo ra j z  K r o o n s ta d : G e ­
n e r a ł H u n te r  z a ją ł w czo ra j b e z  op oru  
C h ristian a . G e n e r a ł R u n d le  z n a jd o w a ł  
s ię  w czo ra j w ie c z o r e m  tu ż  k o ło  C lo- 
co la n .

Londyn, 18  m aja . J e n e r a ł  B u lle r  
d o n o s i z D a n n h a u se r  p o d  d a tą  16 bm .: 
M o je  s tr a ż e  p r z e d n ie  p o w in n y  z n a j­
d o w a ć  s ię  ju ż  w  N e w c a s t le . P ią ta  d y -  
w iz y a  s to i n a  p r z e s tr z e n i od  E la n d s-  
la a g t e  do  G le n c o e  i p r a c u je  n a d  re- 
k o n s tr u k c y ą  k o le i ż e la z n e j . W s z y s tk ie  
ra p o r ty  tw ie r d z ą  z g o d n ie , ż e  7 .0 0 0  
B u r ó w  w y r u s z y ło  z p o śp ie c h e m  ku  
p ó łn o c y  w  d n ia ch  1 4  i 1 5  bm .

Nowy York, 18  maja. Burmistrz przy­
ją ł deputacyę Burów w ratuszu bardzo 
życzliw ie.

R edaktor naczelny: Ignacy Daszyński.
W ydaw ca: Jan Englisch.

W łaściciel i odpow. redaktor: Dr. Zygmunt Marek
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N a j w i ę k s z y  s k ł a d

fylaszyn do szycia i h a ftu
S \ N G B K h £ r £ r £

niedoścignionej trw ałości, najnow szej konstrukcyi. a nowszej od 
wszystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkow e, p ierście­

niowe i V ibrating Shuttle 
szy jące  naprzód i w stecz . —  N auka szycia i haftu 

b e z p ł a t n i e ,  —  Gw arancya  pięcioletnia.
F a b r y c z n y  sk ła d  o r y g in a ln y c h  m a s z y n  do  sz y c ia

MICHRŁ KAMMHOLZ
Cieszyn, F il ia :  Kraków,
S a sk a  kępa 29 5 26—6 Floryańska 34.

J a k o  in te r p e la o y a  p o s ła  D a s z y ń s k i e g o  ....... ■1

Wyszedł z druku „LATARNI" Nr. 5.
i  z a w ie r a  r o z p r a w ę  F r a n c is z k a  C z e r s k i e g o ,  p.  t.:

Precz z  militaryzmeni!
5 2  s tr o n ic  d ru k u  —  18  i l lu s t r a c y j .

C e n a  d w f l  c t ,
Do nabycia w Adm inistracyi 

„Latarni" Kraków, Bracka L. 15.
K S I Ę G A R N I A

POLSK IEJ PARTYI SDCYAL1STYCZKEJ
Administracya 

„PRZEDŚWITU" i ŚWIATŁA".
E kspedycya zag ran iczn a : 

„Robotnika11, „Górnika11 i „Arbajtera11.
Adres : JÓZEF KANIOWSKI, 67

W ysyła k a ta lo g i i udziela wszelkich inform acyi w za ­
kresie księgarskim  darmo.

D ostarcza wszelkich książek w języku  polskim, ro­
syjskim, niem ieckim , francuskim  i angielskim , zw łaszcza 
poleca niem ieckie wydaw nictw a socyalistycznej firmy : 

J. H. W . D ietz Nachf. w Sztu ttgardzie .
Poleca swe usługi bibliotekom  tow arzystw  robotni­
czych i m łodzieży. ĘftT" Na żądanie uk ład a  biblio­

tek i dla tow arzystw  robotniczych. 12 12

Colworth Road, Leytonstone, London N. E.

2 chłopców 
do praktyki •

z u k o ń c z o n ą  2 - g ą  k la są  śr e d n ią  lu b  ( i- tą  
w y d z ia ło w ą  z n a j d z i e  z a r a z  u -  
m i e s z c z e n i e  w  sk ła d z ie  fa rb  i 

a r ty k u łó w  te c h n ic z n y c h

riagazyi? Uniwersalny
firm y

l ^ o m a r \ D r o b n e r
K r a k ó w , p la c  S z c z e p a ń sk i .

L E O N  S C H L E I C H K O R N ,  właściciel

P IE K A R N I  P O L S K IE J
w  K r a k o w ie ,  w e  L w o w ie  (F ilia ) ,

u lic a  D łu g a  17 51 9—10 ul. T o r o s i e w i c z a  6
P o le c a  sw o ją  p ie k a r n ię  u r z ą d z o n ą  w e d łu g  w y m a g a ń  z d r o w o tn y c h . 

W y p ie k a  k ilk a  r a z y  d z ie n n ie :  C hleb  c z y s t o  ż y t n i ,  C hleb  
p s z e n i c z n y ,  C hleb  p r a w d z iw y  r a z o w y  ja k o te ż  c z y s to  
ż y t n i  c ie m n y , z w a n y  „ P o ls k i11, n a  sp o só b  m o r a w s k i  w y r o b io n y .  

jjffljT" N a b y w a ć  g o  m o ż n a  w e  w s z y s tk ic h  h a n d la c h  w  K r a k o w ie  i  w e  
L w o w ie , g d z ie  firm a  m o ja  s ię  z n a jd u je . Z a r z ą d .

Poby t w K rakow ie z powodu dalszych zoboffi®' 
zań  obliczony je s t tylko na k ró tk i czas!

J e s z c z e  26 p r z e d s t a w i e ń  •’

C y r k
78 5 —30 w  K r a k o w ie

przy placu Wielopole.
W sobotę 19 maja b. i*»

o godzinie 8-ej wieczór
bez w zględu na  pogodę

Wielkie Przedstawieni
N o w o ść !  S e n z a c y jn e !  N ow ość- 

Po raz  pierw szy w K rakow ie!

S P f T  T ł i e  4 L  Z C S J o a se t
najw iększa w świcie tru p a  cyklistów'.

W s c h o d n i  b a le t !
aranżow any przez bale tm istrza  F ra  S trige^1' 

Nowość! I g r a s z k a  t r e s u r y
w ykonana przez dyrektora  Henry. M 

P T  Tylko do 23 m aja do zw iedzenia :

T rupa „Benidetti Piava“  wykona senzacy.i1,e 
g ry  ikaryjskie. ^

W ystęp  w szystkich klownów
jeźdźców i jezdźczj1

O tw arcie kasy codziennie od g. 6 !/2 wiecu, ; 
B iletów  na miejsca siedząco wcześniej n a h l . 

m ożna u  W go R udolfa H eriiczki. pi. M aryaC 
od godz. 10 rano do 6 wiecz.

W  niedzielę, d. 21 m aja br. 2 przedstaw ię111* 
O g. 4 popoł. Przedstawienie dla dzieci- 

Dzieci, studenci i w ojskow i aż do feldfebla pła° 
połowę. — L oża 5 złr.

W ieczorem  o g. 8.: Wielkie Przedstawienie-

Li eon Stechler
w  K r a k o w i e ,  u l. S ie n n a  1.

poleca: 84 2 ^

HANDEL KORZENNA

oraz piwa, wódki, likiery, Wina
skie i austryackie jakoteż główny  
koniaku lir. Roberta Kegleyioha po cenaC 

fabrycznych, 
w  Bufet bogato zaopatrzony różne®1 

przekąskami, —  Obsługa szybka i stara11’1*

Zaraz do wynajęcia:
I pokój z kuchnią na II piętrze — I P0 
kój na II piętrze —  I pokój frontom 

na II piętrze. „
W iadomość w Administracyi „Naprzód11 ’ 

ul. Bracka 15 . 83

Z D rukarn i Narodowej w Krakowie, W iślna 9. — Telefon Nr, 404.


